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Wypis z Protokółu Sekretaryatu Stanu.
Tf Pałacu N aszym  w  ;D rezdnie dnia 26. miesiąca

Maia R ołu  1812.
F R E D E R Y K  A U G U S T  

z Bozey Ł ask i  Król  Saski ,  Xiąże W a r s z a w s k i  etc. etc.

Z w a ż y w s z y  n a d z w y c z a y n e  te raźn iey sze y  chwil i  okoliczności  
i w ie lk ie  p rz e z n a c z e n ia  N arod o w i  r o k u i ą c e , h tó r e  W y m a g a ć  
m ogą  ro zw in ięc ia  śrzodków n ay śp ieszn iey szy c h  i nayrozciąg ley-  
sz y c h ,  bez  p rzy p u szczen ia  żadney  zwłok i  ani  co do ich  przy  ięcia, 
an i  co do ich  wykonania .

Z tąd u zna iąc  p o t rze b ą  us tano w ien ia  w  W a r s z a w i e  W ł a ­
dzy  C e n tra ln e j  o pa t rzoney  m ocą  p o t r z e b n ą  do p rze d s ię w z ię c ia  
t a k o w y c h  śrzodkdw  pod Naszą  n iep rzy tom ność .

Mąiąc  zup e łn e  zaufanie  w  w ie rn o śc i  i ros t ropnośc i  C z ło n - '  
k ó w  sk ła d a ią c y c h  Naszą  Radę  M in i s t r ó w ,  iako też  i w  ich  p o ­
św ięcen iu  się dla Nas i dla O y c z y z n y  —  

po s tan o w i l i śm y  i s t a n o w ie m y :
A R T Y R U Ł  1.

Rada M in i s t r ó w  w  p rzy p ad kach  n a g ły c h ,  iakie  t e ra źn iey -  
śze okol iczności  w y d a r z ą  i pod odpow iedzia lnośc ią  N am  Jey  
c z ło n k ó w ,  sp ra w o w a ć  będzie  z u p e łn ą  w ła d z ę  z k on s ty tucy i  
N am  służącą.

Rada  M in i s t r ó w  będzie  m ogła  na  m ieysca  w a k u iąc e  m ia n o ­
w a ć  aż do Naszego po tw ie rdzen ia .

Będzie  m og ła  U rz ę d n ik ó w  p u b l ic zn y c h  w  u rzę d o w a n iu  za­
wieszać.

Nie będzie  m o g ła  ani  zaw ie sza ć ,  ani  zm ien iać  M in is t rów ,
Nie będzie  m og ła  naruszać  sądow nic tw a .

A R T Y K U Ł  2.
Rada M in i s t ró w  większością  g ło só w  s ta n o w ić ,  a rów ność  

g ło só w  P re ze s  r o z w ią z y w a ć  będzie.
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B ę d z ie  u t r z y m y w a n y  p r o t o k ó ł  i e y  n a r a d z e ń ,  k t ó r e n  r e g u l a r ­
n i e  m a  b y d ź  p r z e s y ł a n y  N a s z e m u  M i n i s t r o w i  S e k r e t a r z o w i  S ta -
n u ,  do  p r z e d s t a w i e n i a  N a m  p r z e z  n ieg o .

U c h w a ł y  R a d y  M i n i s t r ó w  d o p ó tą d  w y k o n y w a n e m i  b ę d ą ,  
d o p ó k ą d  p r z e z  N as  o d w o ł a n e  lu b  n i e p r z y i ę t e  n ie z o s ta n ą .

D o p e ł n i e n i e  n in ie y s z e g o .  D e k r e t u  N a s z e y  R a d z ie  M i n i s t r ó w  
z a l e c a m y ,  k t ó r e n  w  D z i e n n i k u  P r a w  m a  b y d ź  u m ie s z c z o n y .

J (podpisano.) FREDERYK AUGUST
przez Króla.

Zgodno z  Oryginałem M inister Sekretarz Stanu 
Felix Łubieński Stanisław Breza.

M in  ist er Sprawiedliwości.
(L .S .) Zgodno z  Oryginałem

A ntoni Joneman (L.S.) Minister Sekr: Stanu 
Konsyliarz Ministerii: Stanisław  Breza.

R A D A  M I N I S T R Ó W .
Z m o cy  ud z ie lo n ey  sobie przez Jego K ró le w s k ą  M ość Pana  Na­

szego M iłośc iw ego , p o s tan o w iła  S e y m  zgrom adzić . W z y w a  p rz e to  N.N. 
ab y  bez n ay m n iey szey  z w ło k i  p rz y b y w a ł  do  W a r s z a w y ,  gdzie n a y -   ̂
p ó źn iey  i n iezaw o d n ie  n a  dzień- 15. bieżącego m iesiąca s tanąć  p o w i­
nien. G d y  zaś nagłość  c h w il i  w y m a g a  ś r o d k ó w  p rę d szy c h  i s i ln iey -  
s z y c h , n a d  t e ,  la k ie b y  m óg ł z w y k ły  t o k  rzeczy  w s k a z y w a ć ,  Piada 
M in is t ró w  w z y w a  ró w n ie  na  to i. posiedzenie  S e y m o w e  ty c h  P o s łó w  
i D e p u to w a n y c h ,  k tó r y c h  los za w y c h o d z ą c y c h  o zn aczy ł ,  lecz od  
o b o w ią z k u  u r z ę d o w a n ia ,  aż d o  zastąp ienia  p rzez  n o w o  o b ra n e  C złon­
k i  n ieu w o ln il ,  i a k o te ż  i t y e h ,  k tó rz y  zas tępcam i na  o s ta tn ich  z g ro m a­
dzeniach  po li tycznych  m ia n o w a n i  zostali.

P rz e m a w ia ją c  w  im ien iu  O jc z y z n y ,  R a d a  M in is trów  m n ie m a ła b y  
u w ła c z a ć  w ro d z o m  m u ,  i rzec m o ż n a ,  codziennie  s tw ie rd zo n e m u , 
S y n ó w  Je y  O b y w a te l s tw u  i p r z y w ią z a n iu ,  g d y b y  się ch c ia ła  d ł u -  
żey  ro zsze rzać ,  iak  iest g łó w n ą  w  t a k  w a ż n e y  c h w il i  p o t r z e b ą ,  ca­
ł ą  usihiością  n a  głos ta k  św ię ty  p o śp ie szy ć ,  i w  razie t a k  w a ż n y m ,  
z ach o w ać  tę  ro s tro p n o ś ć ,  ostrożność  i n ieg fosność , k tó rą  n a tch n ie  
k a ż d e m u  szczera m i ło ś ć  O y czy zn y , i u w a ż n e  n a d  o b ecn em i o k o l i ­
cznościam i zas tanow ien ie  s i ę . —  Działo  się  w  W a r s z a w i e  n a  Sessy ł 
d n ia  8 . C ze rw c a  1 8 1 2 . R o k u .

Prezes R ady M inistrów .
Sekretarz Rady Mtnistrróu>:



F R E D E R Y K  A U G U S T ,
z B o ż e y  Ł a s k i ,  K r ó l  S a s k i ,  X.  i ą ż e W  a r s z a w s k i e t ę .  e t c .

R A D A  M I N I S  T R Ó W

z W ł a d z y  s o b i e  u d z i e l o n e y  D e k r e t e m  d n i a  2 6 .  M a i a  r o k u  1812.

Tf'szem w  obec i  każdemu z osobna.,komu o tem wiedzieć należy
wiadom o czyni.

P o ś p i e c h ,  z  i a k i m  w e z w a n i  p r z e z  R a d ę  M i n i s t r ó w  n a  z g r o ­
m a d z e n i e  S e y m o w e  S z a n o w n i  P o s ł o w i e  i  D e p u t o w a n i  s t a n ę l i ­
ś c i e  w  S t o l i c y ,  d o w o d z i  i a w n i e ,  t e y  p r z y k ł a d n e y ;  g o r l i w o ś c i ,  
k t ó r a ,  g d z i e  i d z i e  o  s z c z ę ś c i e  O y c z y z n y ,  w ł a ś c i w ą  i e s t  c e c h ą  
N a r o d u  N a s z e g o .  —  W  i e y  I m i e n i u  p r z e m ó w i ł a  d o  W a s  R a d a  
M i n i s t r ó w ,  s p e ł n i o n e  w i ę c  z o s t a ł o  z a u f a n i e , i a k i e ' w  p o ś w i ę c e ­
n i u  s i ę  YV a s z e m  s p r a w i e  p u b l i c z n e y ,  s ł u s z n i e  p o ł o ż y ł a .  W  k r ó ­
t k i m  p r z e c i ą g u  c z a s u ,  z  n a y o d l e g l e y s z y c h  o k o l i c  z e b r a n i ,  p o m i ­
m o  l i c z n y c h  p r z e s z k ó d  1 o d d a l e n i e  s i ę  o d  z w i ą z k ó w  i z a r u d n i e ń  
d o m o w y c h ,  z  r z a d k ą  w y t r w a ł o ś c i ą  o c z e k u i e c i e  c i e r p l i w i e  o g ł o ­
s z e n i a  d n i a  r o z p o c z ę c i a  s i ę  c b r a d  S e y m o w y c h ,  b o  d o b r o  p o ­
w s z e c h n e  m a i ą c  n a  c e l u ,  z a p o m n i e l i ś c i e  o s w o i e m .  J u ż  z b l i ż y ­
ł a  s i ę  t a  w a ż n a  i p o ż ą d a n a  c h w i l a .  R a d a  M i n i s t r ó w  z  u k o n t e n ­
t o w a n i e m  o t w a r c i e  p o s i e d z e ń  S e y m u  w  m i e ś c i e  S t o ł e c z n e m  
W a r s z a w i e  n a  d z i e ń  2 6 . m i e s i ą c a  C z e r w c a ,  d n i e  z a ś  p o p r z e d z a -  
i ą c e .  t o  i e s t .  2 4 .  i  2 5 .  C z e r w c a  n a  o d b y c i e  r u g ó w  s t o s o w n i e  d o  
§ .  2 2 .  D e k r e t u  J e g o  K r ó l e w s k i e y  M o ś c i  d n i a  9 .  S t y c z n i a  J 8 0 9 .  

p r z e z n a c z a .  —  D a n  w  W a r s z a w i e  n a  p o s i e d z e n i u  R a d y  M i n i ­
s t r ó w  d n i a  2 3 .  C z e r w c a  1 8 1 2 .

S T A N IS Ł A W  P O T O C K I, Prezes.
Kadzca Stanu .

zastępujący M inistra Spraw W ew n ętrzn ych  (L .S .)  Sekretarz R ady M inistrów  
1 M . K o c h a n o w s k i .  Stanisław Grabowski.



D i a r y u s z  S e y m o w y .
S E S S Y A  P U B L I C Z N A  S E Y M O W A

dn ia  26go C z e r w c a  roku  1812.

P a m i ę t n y m  będzie  w d z ie i a c h  odrodzen ia  się naszego Sessya  
S e y m o w a  z dn ia  26. C ze rw ca .  W  n im  to Jego K ró lew ska  Mość 
P a n  Nasz  m iło śc iw y  czuyryy zaw sze  na  losy p o w ie rzo n ego  sobie 
lud u  g łó w n e m u  S e y m o w y  zebrać  się kazał.  Na głos O ycow sk i ,  
m im o  ciężkości czasu ,  m im o  p r z e c h o d ó w  w o y sk  n iez l iczonych ,  
m im o  p o w sze ch n e g o  n ied o s ta tk u ,  m im o  nakon iec  dnia  i p o r y  
w  k tó r y c h  n a y w a ż n ie y sz e  s p r a w y  do m o w e  o d b y w a ć  się z w y ­
k ły ,  porzuc i l i  gor l iw i  Po lacy  domy,  m a ią tk i ,  lube  ro d ze ćs tw o  
i znayod leg leyszych  s z ran k ó w  k r a i u  zgrom adzi l i  się. \ Y  ki lku 
d n ia c h  z zadz iw ie n ie m  u y rza ła  W a r s z a w a  w  m u ra c h  sw oich  
w s z y s tk ic h  p ra w ie  S e n a to r ó w ,  P o s łó w  i D e p u t o w a n y c h ;  cię­
żka tylko cho roba  p rz y t r z y m a ła  n i e w ie lu  narzeka iących  na  n ie ­
m oc  swoię.

O godzinie  d z ie w ią tey  z rana  z e b r a w s z y  się na  pókoiach  
S e n a t ,  P o s ło w ie .  Rada M in i s t ró w  i .S tan u  i w szy s tk ie  k o n s ty -  
t u c y in e  w ła d ze ,  u d a ły  się do kośc io ła  S. Jana  gdzie  z as ta ły  iuż 
J W .  Jm ć  Xiędza A r c y - B is k u p a  Mechlińsluego Pos ła  W ie lk i e g o
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N ayiaśn ieyszego  C esa rza  F ra n c u z ó w , K róla  W ło sk ie g o  p 0 
o d p raw io n e y  m szy  p rze z  J W .  Jm ć X iędza Biskupa] K rakow skiego  
i kazan iu  p rżez  Jmć. X. Kanonika W o ro n ic z a  z z w y k łą  m ęża t e ­
go w y m o w ą  i  g o r l iw o śc ią ,  tu d z ież  po o d śp iew an iu  V e n i  Crea­
to r  S e n a t  i P o s ło w ie  ud a li  się na  z w y k łe  sw e  m ieysca , gdy 
się R ada  M in is t ró w  dziś w ła d z ę  nam ieśn iczą  N ay iaśn ieyszego  
P a n a  p o s ia d a ią c a ,  zb liży ła , spo tkaną  b y ła  u d rz w i p rze z  d w ó c h  
Sen a to rów . Za d a n y m  g łosem  p rze z  J W g o  P re ze sa  R ady Mi­
n i s t r ó w  i S tan u , J W ż n y  Tom asz H ra b ia  O s tro w sk i  W o ie w o d a  
i P re z e s  S en a to r  posiedzenie  S ey m o w e  zaga ił ,  m o w ą  um ieszczo­
n ą  pod l i t t .  A .

Przez  ten  czas J W .  K ochanow sk i zastępca  M in is tra  S p raw  
W e w n ę t r z n y c h  u c zy n iw sz y  zw yczayn y  po rządek  w  izbie P ose l­
ski ey  m ia ł  g łos oznaczony l i te r ą  B .

M ianow any  M arsza łek  S e y m o w y  JO. Xiąże C zarto ry sk i  od­
p o w ie d z ia ł  k ró tk ą  m o w ą  sub lite ra  C.

S ena to row ie  zaprosili  Izbę Poselską  do z łączen ia  się z n iem i 
z w y k ły m  p o rz ą d k ie m , ta  w esz ła  do Izby  S e n a to rsk ie y  i m ie y ­
sca sob ie  p rzeznaczo ne  zaię ła . —  O k ry te  t łu m e m  w id z ó w  g a n ­
ki okolne ia śn ia iąca  w  pośród  n ich  p łeć  p iękna  ró w n ie  zwdzię- 
k ó w  iako i O b y w a te ls tw a  z n a n a ,  radość i -nadzieia  w y r y te  na 
tw a rz a c h  p a t r z ą c y c h ,  spokoyna pow aga  w  r e p re z e n ta n ta c h  na­
ro d u ,  p rz y p o m in a ły '  n ie ie d n e m u  te  p am ię tn e  obrady , k iedy  
im ie  i dziedzictw a Polskie  rozc iąga ły  s ię  daleko. Z w ró c i ły  się 
oczy w sz y s tk ic h  na  szanow nego M arszałka  Seym ow ego JO. Xię- 
cia C z a r to ry sk ieg o  G e n e ra ła  z iem  Podolskich. —  Rzadko b y ł  
Po lak  k tó ry b y  albo n ie p a m ię ta ł  w a ż n y c h  iego usług  O yezyźnie  
o d d a n y c h , lub n ie d o z n a ł  d o b ro c z y n n o śc i , lub co w ięcey  n ie b y ł  
m u  w in ie n  p r a w id e ł  cno ty  i m iłości O yczyzny . —  D w a  la ta  
ty lko  od w ie k u  p o ło w y  n ie  doszło iak  tenże  JO. Xiąże Jegom ość 
C z a r to ry sk i  G e n e ra ł  z iem  Podolskich  b y ł  M arsza łk iem  S eym u  
* 7 6 4 . ,  S e y m u ,  na h tó ry m  żrod ło  n ieszczęść  naszy ch  L ib e r u m  
V e to  z n ie s io n e ,  i p ie rw sz e  z b aw ie n n e  rządu u s ta w y  zap row a- 
dzonem i b y ły . — N ie s te ty  w k ró tc e  p rz e z  Moskali zwalone. 
O d tąd  życie m ęża tego  b y ło  c iąg iem  u s łu g  p u b liczy ch  lub  dobro ­
czynności w zo rem . S ty r  o b rad  w  tak cno tliw ych  ręku  s ta w a ł  
się szczęśliw ą dla  O y c zy z n y  w różbą .
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Prezes Pady Ministrów i Stanu otworzył obrady Izb zgro­

madzonych mową umieszczoną pod /itt. D.
Po wykon an ey przysiędze, 10. Xiąże Jmć Czartoryski mia ł  

głos umieszczony sub L i t t .  E.
Za d an \m  głosem JW . Minister Skarbu przełożył zebranym 

Izbom stan położenia naszego mową pod L it t .  I .
.TO. Xi?że Jmć Marszałek doniósł że ma zło/one ulaski-poda- 

nie Obywateli  i to do przeczytania JW .  Niemcewiczowi Sekre­
tarzowi Senatu oddał. Podanie to pod L it t .  G.

Po przeczytaniu podania zabrali głosy J W .  Jmć Xiądz Bi­
skup W ygiersk i  Gołaszewski. Mowa iego pod L i t t .  H .

JW .  'Woiewoda Zamoyski,  mowa iego pod L i t t :  I.
JO. Xiiże Jmć Jabłonowski mowa iego pod L it t .  A.
J W . W o ie w o d a  W y b i c k i  m o w a  iego  pod L it t .  L .

Na wniesienie ostatniego mówcy J W .  Prezes Pady  Mini­
strów i Stanu mianował Deputacyą złożoną z następuiących 
osob:

z Senatu Jmć Xiądz Biskup Chełm skiR itus  G raec iUnit i  
Ciechanowski, i JW . W oiew oda  Wybicki.

z Hafty Stanu J \V . Matuszewic Minister Skarbu, i JW .  
Linowski Radzca Stanu.

z Izby Poselsliey  JW .  Skórzewski Poseł Bydgowski, 
JW .  Owidzki Poseł Lubelski,  Jmć X. Diehl Deputo­
w any  z W a rszaw y  i W .  Mączeński Deputowany 
z Krakowa.

J W .  Prezes Rady Ministrów w  celu dania czasu D eputowa­
nym do wygotowania powierzonego im dzieła Sessyą Se jm ow ą 
na dzień 28. m. b. na godzinę 12tą solwował. Obrady te z taką 
powagą i przystoynoscią zaczęte, groźna postawa Europy, przy­
tomność w  stronach naszych na. czele niezliczonych narodoW 
pierwszego Bohatyra i naypotężnieyszego w  świecie Monarchy, 
przemieniły  nakonięc troskliwość obywatelską w  iak nayświe- 
tnieysze pomyślności nadzieie.
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M O W A
J  FV- T o m a s z a  H r a b i  O s tr o w s k ie g o  T P ó ie w o d y  i  P r e z e s a  S e n d  fu  

p r z y  o tw a r c iu  S e y m u  d n ia  26. C ze r w c a  1812 R o L u  m ia n a .

O d  szczęś l iw ey  Epoki odrodzen ia  się naszego za s p r a w ą  W i e l ­
kiego N A P O L E O N A ,  t rzec ie  na  dn iu  dz is ieyszym  rozpoczy­
n a  się z g ro m adzen ie  N a rod o w e ;  a iako na d w ó c h  poprzedn i-  
czy c h  m ia ł e m  s z c z a c i e  p r z y  o tw a rc iu  S e y m u ,  r az  iako Marsza­
ł e k  Izby Poselsk iey ,  d rug i  r az  iako P re z e s  S e n a tu ,  głos m ó y  
p o d n o s ić ,  t ak  i t e r a z ,  lubo p r z y  c iągłey  zd row ia  mego słabości,  
n i e u c h y b ia m  d o p e łn ien ia  obo w iązkó w  u r z ę d o w a n ia  "rnoiego. —

Z p rz e p i su  p ra w a ,  w in i e n e m  rozpoczęcie  S e y m u  ogłosić  od 
p o w i t a n i a  zasiadaiącego na  T ron ie  N ay iasn ieyszego  F R E D E -  
R Y K A  A U G U S T A ,  Króla  i P an a  Naszego Miłościwego;  lecz 
gdy zbieg w a ż n y c h  okoliczności n iedozw ol i ł  O n e m u  z iechać  do 
Stolicy,  i uszczęś l iw ić  nas  sw o ią  p rz y to m n o śc ią ,  n i e p rz e s ta ie  * 

iednak  iako d ob ry  K ró l ,  i t r o s k l iw y  o dobro  ludu  swoiego O y-  
c i e c , rozciągać s ta ran ia  i -opieki sw o iey  nad  losem naszym ;  
i w  ty m  celu u zn aw szy  po t rzeb ę  prędkiego  i sku tecznego  z a r a ­
dzen ia  k r y t y c z n y m  okolicznościom k ra iu  N aszego ,  p rze la ł  moc 
N a y w y ż sz ey  W ł a d z y  sw o iey  na  radę  z M in i s t ró w  kra iow ych ,  
tudzież  P re ze sa  onych składaiącą  się, aby  ci godni zaufhnia  K ró ­
la i N arodu  M ę żo w ie ,  iako bl iżsi znaiomości  po t rzeb  k ra io ­
w y c h ,  w y n a leź l i  sposoby prędkiego onym  zaradzen ia .  —

Nierozciągam  się za tem  nad  w y l i c z a n ie m  n ieszczęść ,  k tó ­
r y c h  k ray  nasz  od lat  k i lkudz ies ią t  d o zn a ł  i dotąd doznaie;  Nie- 
w y s ta w ia m  obecnego S ta n u  i dolegl iwośc i ,  k tó re  nas zew sząd  
o ta c z a ią ,  a k tó re  w  o s ta tn im  ro k u ,  samo n a w e t  p rzy rodzen ie ,  
p r z  ez p o w s z e c h n y  n ie u ro d z a y  pomnożyć  u s i ło w a ło ;— Niewspo-  
m in a m  o z u p e łn y m  u p a d k u  T-ewmętrznego i wewmętrznego h a n ­
d lu ,  k tó r y  sam  tylko jes t  m ocen  obfitość i pomyślność k ra iu  
u t r z y m y w a ć  : Zgoła , im  w iększe  są p o t r z e b y  nasze  , tern p ręd-
szego i s i ln ieyszego r a tu n k u  w ym aga ią ;  a że z b y w a  n am  n a

'  A -2
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w ła s n y c h  naszych, s i ła c h  i sp oso bach , udać się w ięc  n a le ży  
z p ro ż b ą  do W ie lk ie g o  Naszego P ro te k to ra  , a b y  ten , k tó ry  n a m  
b y t  p o lityczn y  n a d a ł ,  n ie  d o zw o lił  d z ie łu  sw o iem u  upaść, 
ow szem  p o s taw ić  one r a c z y ł  w  tak im  s topn iu  znaczen ia  i po­
m y śln o śc i,  iakiego godność Jeg o , i dzielność w y m ag a . P o trz e ­
b n y c h  do tego k ro k ó w , że \V ła d z a  C e n tra ln a  N am iestn icza  
użyć  n ie z a n ie d b a , spod z iew an iem  ies t  ca łego  N arodu . —■

W i t a m  Cię w ięc  Im ien iem  S e n a tu  W ła d z o  C e n tra ln a  N a­
m iestn icza  K ró la ,  w  k tó re y  N ay iasn iey szy  P a n  Nasz M iło śc iw y  
z a u fa n ie , a N a ró d  n ad z ie ię  sw oię  pokłada. —

Im  w iększa  zaś ie s t  m oc i pow aga  udz ie lona  W a m  P rz e z a -  
, en i-M ężo w ie , skład te n  s tan o w iący , tern w iększą  ści. gn iecie  n a  

siebie  baczność i o d p o w i e d z i a l n o ś ć ,  ieżeli oczek iw an iu  K róla  
i N arodu , z godnością  p rze zn a c ze n iu  w a sz e m u  w y ró w n y w a ią c ą ,  
n ie  odpow iecie . —  Ja iednak znaiąc  w y b ó r  z n a k o m ity c h  c n o ta ­
m i O b y w a te lsk ie m i i gorliw ością , o dobro  k ra iu  M ężów, o losie 
O y czy zn y  m oiey  n ie  ro z p a c z a m , a raczey  p o p ra w ie n ia  onego 
z z u p e łn ą  spokoynością  w y g ląd am , tern  ba rd z iey , gdy  h o ry z o n t  
po lityczn y  do tąd  dla  Po laków  g ru b em i c h m u ra m i  okrytyy za  
zb liżen iem  się dobroczynnego  ś w ia t ła ,  w y iaśn iać  się  zaczy na .

W  dalszem  zaś o b rad  S e y m o w y c h  po s tęp o w an iu  w z y w a m  
J J W W .  S en a to ró w : X ięcia Jab łonow sk iego  W o ie w o d ę , i W o ­
dz iń sk iego  Kaszelana, do zaproszen ia  izby  Poselsk iey  dla złącze­
n ia  się z Izbą S e n a to rs k ą ,  końcem  d o p e łn ien ia  p rz e p isó w  p r a ­
w a ,  rozpoczęc ie  S eym u  stanow iącego, rrr
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M O W  A

Zastępcy M in is tra  Spraw  TT ew nętrznych, m iana w  Izb ie  Poseł- 
slciey na ićy Sessyi Seymowey} dnia  26. Czerwca 18*2 robą.

Prześwietna Izbo Poselsba.

Nigdy podobno, ani dla was świetnieysza, ani dla całego narodu wa ; 
żnieysza, ani dla mnie w zastępstwie Ministra stawaiącego przed na­
mi chlubnieysza nieziawiła się chwila, nad tę , w  którey na glos Oy- 
czyzny, z niezmienną dla 1ey dobra gorliwością w  tey powainey 
świątyni zgromadzonych, mam zaszczyt powitać W as Przezaoni Re­
prezentanci Narodu!

Riedy cala Europa czeka w  zaduimeniu i trwodze potężnego 
wstrząśnienia, kiedy wszystkich ludów i mocarzów oczy zwrócone- 
na wielkie i nadzwyczajne wypadki naderemmie przeyrzcć pragną 
zasłonę okrywaiącą wielkie Wskrzesiciela naszego zamiary — Nam, 
pod nieprzebitą potęgi Jego tarczą zgromadzonym, któryż moment 
bardziey mógł sprzyiać do okazania; iż we wszelkich zdarzeniach, 
wszystkie żądze i usiłowania nasze zwracaią ̂ ię ku  ukochaney O j­
czyźnie ! — w ktureyźe chwili zdołamy lepiey dowieść przed świa­
tem ; że Winy o które nas obcy tyle razy  oskarżali, by ły  nam 
od n ich sam ych narzucone — a niezm ienna o dobro Oyczyzny 
troskliwość, na iey przyszłe losy baczność, a nadew szystko ie- 
dność, .w ytrw ałość, i poświęcenie się.bez granic sprawie pubii- 
czney, iest w łaściw ą rodowitości naszey cechą. — Takie wnosząc 
do tey  Św iątyni przedsięw zięcia i szluby, takie nieugiętego 
d u ch a , i n iezachw ianey ty lu  cierpieniam i stałości i zapath zna­
miona, godzi się nayśw ietm eysze w różyć dla kraiu  nadzieje. 
Gdyby tylko niedaw na przeszłość sta ła  za rękoym ią przyszło­
ś c i , iużby dosyć było powodów uprzedzić ufną radość ią w y­
padki , bo niem i w łada ramię W skrzesiciela, i DoLroczyuqy



naszego.    Przystępuiąc do wykonania powierzoney mi czyn­
ności, mam honor oznaymić P rześw ie tne j Izbie Poselskiey No- 
minacyą, Marszałka Seymowego, przez Uchwałę Rady Mini­
strów , następuiącey osnowy:

F R E D  E R Y K  A U G U S T  
'z Bozey Łasld Król Saski Xiąże Warszawski etc. etc.

R A D A  M I N I S T R Ó W
Z w ładzy  sobie udzieloney Dekretem  26. Maia 1812.

Stosownie do S ta tu tu  Iionstytucyinego T ytu łu  6. A r ty k u ­
łu  09. oraz §■ 2. i  §• 22. Ustawy K ró lew skie j p o d  dniem  ggo 
Stycznia roku tSocj. uzupełniaiącey Korzstytucyą w tem  co się  
tycze Głównego Seym u, m ianow ała i  m ianu ie  M arszałkiem  
Seym u zwołanego na dzień  26. Czerwca roku bieżącego:

X ię c ia  A dam a Czartoryskiego y Posła\ P ow ia tu  W arsza ­
wskiego w  D epartam encie kUarszawskim.

M in is te r  S p ra w  W e w n ę tr z n y c h  p o d łu g  §. 2 4 . p o w yzey  w y ­
ra ż o n e j U staw y F iró lew skiey , n in ie js z ą  N o m in a c ją  I z b ie  P o­
se lsk ie j  o zn a jm i.

D zia ło  się w  W arszaw ie na Sessyi dnia  20. Czerwca ro­
ku  18/2-

( Podpisano .jj S T A N I S Ł A W  P O T O C K I Prezes.
Sekretarz R ady M in istrów .

( Podpisano.) S  T A N I  S Ł A P P  G R  A B  O IP  S K L

Pozwól JO. M ości X ią ze  M arszałku S e jm o w y , abym wzy- 
waiąc cię na m iejsce dostojności Twey właściwe, w yw iąza ł sięf 
n ie tjlko  z uczuciów Obywatela,, i  U rzędnika , lecz i  z tych  
m iłych nader obowic[zków ucznia niegdyś szkoły R ycersk iej, 
w  k tó re jp a m ięć  Twoiey op ieki, p rzez zasługi ty lu  znakom itych  
Rycerzy w dzięcznej O jczyźnie wiekować będzie.



Leciw i es stanął w Szanownym Gronie R eprezentantów , 
a in z  Cię otoczyły wszystkie życzenia , bo od dawna, zgroma­
dziłeś około siebie, wszystkie czystą miłością Oyczyzny tc/mące 
serca. N o m in a c ja  dopiero ogłoszona, iest tylko po tw ierdze­
n iem  wyboru o którą cały N aród  lako o dług w inny zasłu­
gom  i cnotom tw oim  dopom inać zdaw ał się. — ^

Godna iest okoliczność Tw oiey Osoby, Tw oiey powagi, 
Twoieo-o rzadkiego daru w ładania um ysłami i  sercami W sp ó ł­
ziom ków . — N iebo, za naclgrodę cnot tw o ich , zachowało dla  
ciebie lak w ażną chwilę. — Któż m i n ieprzyzna?  iz  ten który 
w  sm utney kra iu  tego cloli, ra tow ał ostatki zwyczaww, mowy, 
i  uczuciów narodowych, który zagrzewał szlachetny zapał, 
w sp iera ł chęci gorliw ych , ko ił łzy, a  rany nieszczęśliwych  
ziom kow , niemoze niebydz zorzą przyszłego szczęścia, ktorego. nu­
dzicie w  wytrwałości naszey, w  iednomyślnem dzia łaniu , i 
w  niezw yciężonym  .Bohaterze Św ia ta  pokładamy. _

Chciey zasiąść JO. N iąze  M a rsza łku ! Urzędowi Tw em u  
oznaczone m iejsce ., e którego ustępuiąc składam w  ręce Two- 
ie lis tę  Postów i  D epu tow anych , i spieszę oznaynuc nam ie- 
stniczey TJładzy N ayiaśn i  eyszego- Pana, o rozpoczęte ni posie­
d zen iu , ażeby P rześw ie tnej Izb ie  Poselskiej zblizyc moment 
połączenia  się z, Szanow nym  Senatem .

C.
m o w a

JO. Xięcia Jmci Czartoryskiego Marszałka Seymowego 
w  Izbie Poselskiey miana d. 26. Czerwca 1012.

> 1 ■

N asunęło  się  niespodzianym  rzutem  wstecznego wspom nie­
n ia  na um ysł N ayiaśn i  eyszegó Króla Jm ci Pana , a Pana N asze­
go M iłościwego im ie  Obywatela zyiącego w  zaciszu 1 w  u śli­
n ien iu  się od wrzawy wydarzeń lecących od lat przeszło dw u -
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dzićsty, nadzwyczajnej. rączości pędem \ dale}i i obrany zespól 
sohnosci przeĄten długi czasu przeciąg poświęceni a się skutecznie 
chocbys tylko prygotowywaniu przyszłych nadziei zasług ocuceniu, 
z letargu Ojczyzny wszystkie na, sobie noszące znamiona okro­
pnego z ran zadanych zgonu, nieprzestałem łączyć z mym na­
rodem, {do którego żenależę intim za największy zaszczyt,) żarli­
we moąły i westchnienia < wołaiąc o ' cud. Azci rumienią się zo­
rza rokuiąc tło , święUie dnis pogodnych:, w  tey,_ to chwi­
li podobało się iVaylashieypze/nu. Ifrólowi Jmć Panu a Panu 
JVaszemu M iłościwemu, tuz ua^schyłkii dołężności włudz umy­
słu i ciała wzywać mnie od pracy odwykłego, nie dość na tym, 
podobało mu się włożyć nax mnie naychlubniejsze brzemie, kiedy 

■ mnie przewodniczyć każe zgromadzeniu Mężów, których światła, 
i których g'beiiwosc, samych i o własnych .światłach do dobrą 
prow adzi: słusznie się tedy lękam, zęby to brzemie dźwigać 
nie zdołały barki m oie, osobliwie, gdy spojrzawszy na gro­
no Mężów, w  których'koleżeństwie mam zaszczyt znajdowa­
nia się, rzec mogę z owym Spartanineni: Och takąż to radość 
czuie me serce patrząc na to, że tyle znayduie się obywateli 
w tym kole zdolniejszych do p g o  urzędu, do którego iestem 
p; ze znaczonym j lecz posłuszny woli Monarchy, idę z pokorą 
na głos, który mi stawcie kcize', a schylciiąc głowę przed powa­
gą Prześwietnej izby Poselskiej, każdemu, z kolegów z osobna 
winne oddalę poczczenie, wzywam ich dla siebie pobłażania, 
pomocy w utrzymaniu porządku i  tey iedności, która iest du­
szą wszelkich' obi'ad.

\
D .

M O W X
/ f f  i Slants!peg Pofockiego prezesa Ąfidy Ministrów i Stanu 

w Izbie Senatorskiej.

Szanowny denacie! Prześwietna Izbo Poselska!

, Jąki iest cel, laki zamiar zgromadzonego dziś Seynni? 
eloz,wielkie zapytanie, ka które m i otwic.raiąę go w  imieniu  
A dyiaśnieysiego Pana, odpowiedzieć rtależy:
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ŃantiPMniczą JR . M c i Pinia Nas&ego M iłościwego przy­

odziana w ładzą , u>ićy użyciu  R adu  M in is tró w , to ma za cel 
iedyny, co zna bydz zam iarem  w szystkich  starań naylepszego 
z K rólów , Co nayzywiey serce iego do łyka , to iest dobro i  pom y­
ślność w iernych iego poddanych,  i  w  tym  ona naśladuiąc oy- 
cowską iego troskliwość , siara się  okazać godną zau fan ia  którem  
ią  zaszczycił. —

JByłciz kiedy, bydz ze może chwila pociągaiąca ku  sobie w ię­
cej', nad dzisiejszą  całą baczność M onarchii, i  N arodu?  a za­
tem  bydz ze może iaka w  którey by dobry K r61 żąda ł w ięce j iak  
w  dz isieyszey otoczyć s ię  R a d ą , zau fan iem  , miłością Jego, i  
wraz z N i m  kolo chwały i  szczęścia Jego pracować? W ą tp ić
0 tern n ik t  nie może, kto zna Oycowskic ku  N a m  F r e  d e  R Y K  A 
A u  g u s t ,  a  serce , kio świadom tey doskonałej iego mądrości, 
co od lat ty lu  zdobi T ro n , i uszczęśliw ia Saską krainę; kto na- 
koniec pom ni, ze w  N em  p łyn ie  krew  ukochanych od narodu na­
szego Rrólów. —:

' '  ‘ ' ' I ' : '

Otóż nader waznci przyczyna , dla którey R ada M in is tró w  
Seym dzisiejszy zw ołała, pew ną będąc, iz  tym  ćzynem,, w raz 
zyczem u Króla i  dobru N arodu dogodzi, a rciczey ze ten krok 
przedsięb iorąc, w oli iego dopełni. Z a is te , n ie  pom ału  ża ło ­
wać nam  na tezy , nieprzytom ności M onarchy, którego mądrość 
tak iest zdolna kierować R a d a m i naszemi ; lecz iezeli co choć 
w  części osłodzić może tę  n iepow etow aną dla nas stra tę , to ta  
m yśl pociesza iąca , ze w yryta p a m ięć  iegq w  sercach naszych, 
przy tom ną  dla nas mądrość uczynię ze p o  tylekróć w  tey tu  
iz b ie , oświadczone zupełne zau fanie Jego, w  wielkomyślnyni 
kpskrzesicieiu N aszym , tak zgodne z  uczuciam i nieograniczo­
n e j ku  n iem u  wdzięczności P o l a k ó w , pew ną  nas do chwały
1 szczęścia doprowadzi drogą. —

R zućm y okiem  na ch w ilę  w  którey się  Seym  dzisiejszy zgro­
madza, zastanówmy się na moment, nad wspaniałym , nad ogro­
m n ym , nad iedynym  w  dziełach 'świata w idokiem , który ona 
w ystaw ia , a łatwo się przekonam y, ze nigdy waznieyszey dla
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obrad Seymówych nic było. .Tak gdyby wzruszona z zasacl swo­
ich pow stała E u ro p a , na sk in ien ie  R ycerza , k tó r y m s tę w ie  to 
nasz, słusznie nad wszystkie inne chełpi. P o łu d n iezb u zy to  s i f  
północy, iu z  się  p ra w ie  zw arły te dw ie naypotęzjiieysze części 
świata. Ugina się ziem ia  nasza pod ciężarem  niezw ycięzoney  
broni N A P O L E O N A  I V 1 E  E  K  1 E  O O,  a orty 
P o l s k i e  obok , i  p o d  opieką tryum fu iących  Orłów F ran ­
cuskich, w raz zn ie m i śm iałym  zagrazaią lotem. TVazą się lo­
sy narodów na szali mądrości p rzed w ieczn e j, która zdaie się> 
ze dla szczęścia narodu Ludzkiego utworzyła G eniusz n ieogia- 
niczony iedynie usta lićpokoy św iata zdolny. —

W  takich to okolicznościach Seym dzisieyszy iest zwoła­
nym. M yśli, starania, czyny iego, n iepow inny, n ie mogą, ty  Ir­
ko bydz oznaczonemi w ielką cechą czasów, w  których się  od­
bywać maią. W ychodzi w ięc Seym dzisieyszy z ordynaryi- 
nych Seymów kolei, tak iak dzisieysze okoliczności wychodzą 
z trybu powszechnego rzeczy. Zachowawcze rządów jo rm y , acz 
słusznie pow ażane, tyle tylko w  n im  mocy mieć mogą, ile się  
z biegiem  rzeczy zgadzaią. fUsze la ko nasze ku m m  poszano­
wanie, n iech się tam  naw et okaże w idocznem , gdzie ich  
uleganie konieczne ni będzie.

Chcieć natężyć zapa ł P O L  A R O  TV, gdzie idzie o dobro 
i  sławę ich k r a iu , proznem  byłoby staranie ni dla tego co zna  
ich wrzącą ku  Oyczyznie m iłość i naysrózszemi przygoda­
m i niezłam ne przyw iązanie. Sm utne doświadczenie przeszłości, 
wskazać m u naylepiey potrafi p ew n ą  postępow ania  w  przyszło­
ści drogę, a nieprzezorność w ieków  przeszłych, obecnego i przy­
szłych stanie się m istrzynią. — Oczy św iata  są ku nam  zwrócone, 
a czyny nasze sądzić będzie potomność. JSiechfie w spiera duch  
m ądrości nieprzytomnego M onarchy, n iech ie ożywia w yryte  
w  sercach P O L S K l C H  zaufanie w  nieśm iertelnym  W skrze­
sicielu  naszvm, a usiłowania Seyniu lego staną się godncm i

** u u jie l-



17
uwielbienia i  wdzięczności następnych po nas pokoleń. —  C hw ała  w ieczna Jemu, 
i  w szys tk im  Członkom i  e g o , g d y  się uiści s zczęś liw a  wróżba wielkich p rze zn a ­
czeń kraiu tego, Duchem prorocki/n od O yca  ludu sw ego , od B ogobojnego w y r z e ­
czona Króla. Juz m i się ona poczęści dopełnioną z d a i c , k iedy  s ty r  w ażnych  
obrad n a s z y c h , k ied y  znakom itą  S<-ymu tego Laskę Imieniem naylepszego Króla  
w  ręce n ayzn akom itszego  składani O b yw a te la .  O ddaw n a  p o ż ą d a n y , za iaśn ia -  
łeś d z iś  wśród nas M śc i  X i ą i e  C z a r to r y s k i , iak  owa św ietna g w ia z d a  , którey  
wschód żeg larze  wesołym  w i ta ią  o k rzyk iem , k ie d y  po srog ićy  burzy  pewną  
im  za p o w ia d a  pogodę.

E.

M O W  A
• - * ’ * N

JO .  JiCięcia A d a m a  C zartoryskiego M arsza lk a  Seym u, miana na p ie rw szey  S essy i

dn ia  26 go  C zerwca roku i S j 2.

Zacłosyć czyniąc prawnemu wezwaniu starszych braci naszych stawa tkwapliwie Izba 
Poselska. Przynosi w szczególności każdy z Posłów grono iey składaiących, serce ocho­
cze i  pałaiące nay szczerszym zapałem łączenia usiłowali swoich z usiłowaniem Przeza- 
cno -  Szanownego Senatu , i  dążenia z n im  wspólnie do uszczęśliwienia powszechnego. 
R ęloym ią  rzetelności oświadczenia tego niech będzie skwapliwość z którą z nayoddaleń- 
szych kraiu części zlecieli się Posłowie zawołani głosem Nayiaśnieyszego Króla Jm ć  
Pana Naszego Miłościwego z zahaczeniem zupełnym wszelkich prywatnych względów; 
niech będzie ręloym ią dotrwałośóprzykładna z którą wyglądali i tęsknęli do momentu, 
iak prętko zamiar dzieła, do którego dopełnienia są zawołane/ni, będzie imobiaśnionym, 
ażeby przykładać się mogli do uzupełnienia onego. Przezorna Nłtyiaśn 1 eyszego Króla 
Jm ć Pana Naszego M iłościwego mądrość uważaiąc bystry napływ goniących się bez 
przerwy wypadków przechodzących siłę i  przestrzeń poięcia , uznała potrzebę trzymania 
Seymu w gotowości i  zgromadziła go w iey porze, w którey uyrzała, że był nieuchron­
nie potrzebnym. ' W in n iśm y  M u  czutą wdzięczność za tę pieczołowitość Oycowską
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a iy)u ćhętniey i zywiey M u lą winniśmy, im dawniey nosi Go naród w sercach swo- 
ich. — Miałem ia szczęście bydź tłumaczem tych chęci, kiedy z woli Seym u sacsętego- 
w roku cy88 wyprawiony zostałem do Drezna z proźbą by raózył przyspieszyć porę 
uszczęśliwienia Narodu Naszego przez przyięcie afiarowaney 'Mu lednogtośnie korony 
P  O f, S K IF. Y. ’Zawisnę losy zniszczenie o ter porze gotowały Narodu Naszego; dziś 
Iz pozorów  zdaie się ze rozmarszczać się zaczynaiąjzagn i e wane losy. Zaczął ów ogromny 
Geniusz, d la  k tórego  zawad n ie m a ,  ów B o  I I  A T T  R  N A P O L E O N , któremu 
w szystko  ufępuie od odżywienia tchem swoim części popiołów narodu Naszego; puśćmy 
wodze naHdzlei; u f  ay my Bog-U, ufaymy m iło ś c i  dla, swego ludu K r ó l u ,  pod którego 
zyi iny rządem, ufnym'; ze wybierze naytrafnievszq chwilę przemówienia i  udania się 
do tey potęgi, którey siła oręża i moc G b N I U S Z U  losami świata kierąie.

F .

M O W  A

7W . Tadeusza M atuszew ica M in istra Skarbu miana na Sessesyi 
Seym ow ey dnia a 6go Czerwca ilS m .

S z a n o w n y  S e n a c i e  , P r z e ś w i e t n a  I z b o  P o s e l s k a  {

Szósty d)j ie"0 miesiąc upływa, iah JVas za wezwaniem Kaylcpszego z Króliki 
w Ićy Praw Świątyni., o wcdnfch krain sprawach radzących widziano, a o to głos 
Oyczyzny i JKasza gorliwość znóąru W as w to poważne zgromadza mieysce; zgro­
madza lspc solem nagłym i niespodzianym, w porze niezwykłey, wśrzód okoliczności,, 
których <gomna w a ż n o ś ć  i zbieg cudowny, zdumieniem nas uderza, tłumem uczucia w 
porywa, w sercach tchnących pieg cisnącą nigdy ku Oyczysnie miłością, silni eyszą niz 
kiedykolwiek i nieiako poniewolnie wznieca otuchę, a ostrzega razem, łe wielka 
narodu, większa iesseze świata powszechność, wielkich i niepospolitych czeka przed­
sięwzięć.



l9
la k  iest zacni Seymuiący! dzisieysze posiedzenie }fa s se  ido poprzsdniczych Sry­

mowych posiedzeń nie iest podobne, i hiedy podług przepisanego prawami porządku 
w Imieniu Rządu obraz położenia kraiu wystawić lf<am należy, obraz ten ta lie od 
poprzedniczych różnić się m usi, ieili on ma by di do stanu rzeczy, do ważności obe­
cnych zdarzeń stosow nym w  innym kształcie i innemi farbami kreślonym bydż po- 
wiąień. Kiedy się rok zeszły kończył i ostatnie Seyntowe odhyivaty obrady} mglisty 
obłok zasłaniał ieszcze przed nami te wielkie zddrzcnia, które się wkrótce w oczach 
naszych rozwiiać miały, / /  ów czas w położeniu i toku rzeczy zwyczaynym, porządek 
wewnętrzny i dźwig nieme zubożonego Skarbu , równiejsze ciężarów publicznych syslema.- 
oszczędzenie zbytecznych Rządowyćh kosztów, a razem prostsze, do sił i zdolności kra} 
iowey stosowniejsze służby publiczney urządzenie, całą ściągały uwagę; to było gło­
sem zyczen powszechnych, to swiatłey Seymuiąrych gorliwości zamiarem, to z powa­
żnych ust swoich zapowiedzieć raczył Król nasz i Oyciec prawdziwy, i  ku temu nctr- 
tychmiast zwróciły się sług Jego usiłowania i  prace.

Przeciąg sześciomiesięczny zawsze byłby nazbyt krótkim do skutecznego Zaprowa­
dzenia ważnych ulepszeń Wtedy tylko pożytecznych, kiedy ich zbytnia skwapliwość nie 
penie, a baczna ostrożność zapobieieć umie, aby zmiana w sposobie i narzędziach 
słu. by publicziley nie stała się przyczyną ley przerwy i  gorszego iószcze nieporządku/ 
powodem,

\*  ^  , 
TVszystko się sposobiło, aby pierwszy Czerwca nową rzeczom wewnętrznym nadał 

postać, a zaprowadzeniem ścisłey w wydatkach oszczędności, skróconego i  prostszego 
tv działaniach adininistracyinjch loku, powszechne ziścił oczekiwanie. Lecz bliżśzy 
początek Kwietnia nowe nam ziawił widoki, zaczęło się rozwiiać i rozwijało bez 
pi zerwy pasmo wielkich obrotów, ich ważność, ich nagłość, wszystkie władz miejsco­
wych zagarnęła usiłowania, przygotowania organizacyine iuż się pomieścić nie mogły • 
zmiany w Urzędach i Urzędnikach nimby w przyszłości stać się mogły zbawienne, 
iv obecney chwili stałyby się nayszkod/iwszemi, i zamiary Rządu w ley mierze do 
swobodniej'szćy pory odłożone bj clŁ musiały.

r  ' \  -  .

M ówię więc o tern co spełnić się m iało, i oczewiście spełnić się'' nie mogło, 
wdawać się w zimny i mitręlny rozbiór szczegółów, kiedy naj ważniejszy ogół po­
wszechną ściąga uwagę, a niepowściągniony zapał wsiystkie unosi serca, byłoby to 
wprowadzać rzecz aż do zgorszenia niewczesną, byłoby to, chcieć odwracać baczność 
*>d prawdziwego Uy ceZw, strącać gorliwość z iey właściwego toru, a nade wszystko

rr-L.o*
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byłoby ło , chcieć występnie z obrazą Oyczyzny, z Krzywdą sprawy powszechney, truć i 
niszczyć te chwile nad Które droższych dla nas nie było nigdy i od których użycia 
z trafnością, dzielnością i pośpiechem, zbawienie nasze zależy.

Niech się przeto na bok usuną wydaiące się■ w ten moment zbyt drobnemi poto— 
cznych urządzeń przedm ioty; przerwę w tey części wspanialszy nierównie widok 
zapełnia, widok pełen wielkości , a dla nas zwłaszcza pełen chwały i otuchy, w m m  
szlachetny Narodzie, Twoie wydalą się zalety, Twoie przebiiaią nadzieie, i  ten to obraz t 
choć pod dorywczym rzutem oka, wystawić m i zos/aie.

K iedy niepamiętna w iecie  zeszłym posucha, niszcząc niw  naszych p łody, troskać 
się nam kazała, czy Żołnierza i Ludu własnego wyćywiemu potrajiemy wystarczyć, 
woysko ogromem i sławą w ielkie, rozmai te m i oddziałam i, na ziemię naszą wchodzie 
zaczęło, hufce następowały po hufcach i wkrótce, cała prawie przestrzeń krainy naszey 
tłum am i zbroynych Rycerzy, koni, d z ia ł, wozow woiennych, uyrzała się okrytą, roi 
był naynieobfitszy , niespodzianaść weyścia odięła sposobność przygotowania zapasów, 
SkaJ'b ubogi, żadnego lub chyba nazbyt słabego mógł kraiowi udzielić wsparcia ; coz 
przecie wyniknęło ? oto, co zdawało się niepodobnem, ziszczonem zostało, i ten cud był 
mianowicie dziełem , Tfbzszćy cnotliwi Ziomkowie nieogramczoney goiliwowi i wyż­
szego nad wszystkie zalety narodowego ducha. — TT ledzieliscie, ze te wszystkie mcpi ze— 
liczone szvki iedna prowadzi ręka i ta i sam a, którey wszystko winniśm y i wszystko 
chcemy bydź winni. T Siedzieliście, że genim z nasi twórczy zstępnie ku nam  obecnie, 
i  zbliska będzie mógł sądzić, czy darów Jego iesteśmy godni. W iedzieliście, ze 
rozkazawszy, aby bryły pot<gi Jego po naszey toczyły się ziem i, rozkazał im  ra zem , 
aby tak nayrnniey nad nią ciążyły. — Jedną u.nas widziano chęć, iedną usilność, aby 
woyskom w  ich przechodzie i pobycie niezbywało na n i ozem, i et len tylko żal słyszano, 
nie nad tern co dostarczać było potrzeba, lecz nad tem ,ze  wycięczone i kram i mie­
szkańców s iły , więęey dostarczać nie mogły; każdemu z nas płód sam wydał się 
mniey okropnym, ink ta myśl i  boiaiń , aFy niedobrowolna niemoinoś■’ za ostudzenie 
ducha i wdzięczności poczytaną nie była.; a tak pomimo przeciwności i  zawad, które 
zdawały się niezwalczonemi, które byłyby może takiem i, dla innego iak wy Narodu, 
woyska, których potrzeb ogromność samą rachubę przestrasza, na ziem i klęsk i zni­
szczenia nie doświadczyły niedostatku, idą i posuwaią się daley, a ten któremu złe 
wrogi przeznaczaią, aby z niem i spotkać się musiał znaydzie ie tak czerstwe, iak 
gdyby wczora z własnych ruszyły siedlisk , lub iakby po drodze znaj dowały same tylko
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obfitotci brainy, m y t a f t a m i ,  in i iu i  dotybamy tfy  pory, gdzie sierp i  losa zmiatać  
zaczną buyne zboża na tv. wach; które nadzwyczajną w  tym robu płodnością obdarzyła 
ta sama Opatrzność, c ,  w uszykowaniu niespodzianym naywainieyszych zdarzeń wzy­
wać zdaie się serca nasze bu najdroższym dla nich nadzieiom.

Jakież więć s ą  główne rysy w  obrazie obecnego położenia Naszego? O to ta zie­
m ia na której stoiemy, brwią przodbów, braci naszych, i  własnemi łzam i naszemi 
u-vzniona, zaręcza nam iu i niewątpliwą bliskiej obfitości pewność; o to nad nam i ró­
wnie iab nad św iatem , iedna iesfwola btóra n im  w łada, a ta wola tyle iu i wysypała 
na nas dobrodziejstw i tyle ma ręboymi poświecenia się Naszego, że meufać ley opiece 
byłoby i nierozsądbiem i grzechem. O to za nam i w tyle głęboka spoboynosc i grun­
townie pannie bespieczeństwo, o to pobobach naszych, zgodność zamiarów i dązen tyc 
łączy, co clawnicy i z sobą, i z nam i bratać się nie byli zwybli; O to nabomec pi zet 
nam i niesiono wyrąbią wolę wyrobów, stoi iu i nad północą chmura milionami mściwych, 
pieronów brzemienna 4 miecz zguby wisi na włosie nad karbami tych, co byli sprawca­
m i nieszczęść naszych, i są do powrotu szczęścia nayupartszą zawadą, a co chwila mode 
wieść usłyszemy, ze i ten włos iu i iest zerwanym. W  takim  okoliczności zbiegu, 
w takie j rzeczy postaci, Seymu zgromadzenie było nieuchronnie potrzebnćm i Seym iest 
zgromadzany. Król, co tylko szczęścia Narodu pragnie , niechciał, aby Jego nieobe­
cność wstrzymywała dążenie bu szczęściu, R ząd  udziałem władzy Jego upoważniony, 
duchem najlepszego z Królów przeniknąć się i zamiarom Jego Ojcowskim starał się 
odpowiedzieć, na wezwanie Ojczyzny, zacni Seymuiący stanęliście skwapliwie, upły- 
ni one chwile między zwołaniem a otwarciem Seymu dały W a m p o r ę  do wzaiemnego 
zapewnienia się o wspólnych życzeniach i chęciach. Kiedy idzie o bytu wewnętrzną 
pomyślność, tam podawać przedmioty do namysłu, Rządu iest powinnością i rzeczą, 
biedy zaś ten iest skład rzeczy i ten stopień czucia i zapału, że zmieścić się wewnątrz 
n ie  może i niepowinien , tam  Narodowi pragnienia swoie wyiawić zostaie, mech ka­
żd y  wspomni przeszłości dzieie, niech spojrzy na to, co go otacza, niech się poradzi na j­
ż y w s z y c h  serca własnego uczuciów, a zapewne zgodność życzeń poiedyńczych, nada leclno- 
myślną zgodność przedsięwzięciom i krokom Seymu tego, btóren bydź powinien i będzie 

na wieki pam iętnym . —

1



G.

P  e t y  c y  a
podana Scymowi

na Sessyi cluia 16. Czerwca 1 8 1 2 roku czy tana .

Z) O b  E  1 M  U.

N a y w ię k szą  cechą rozumu i naywiększym  dowodem rozw ażm y gorliwości w  wielkich  
N a ro d u  uprawach , iest korzystanie z okoliczności i z  p o ry ,  która óbrot rzeczy ludzkich  
nad  wszelkie często spodziewanie nastręcza. Co kiedy w  ich zbiegu pomyślnego dla sie­
bie baczność closf rzec/z a tęgość wykonać zdołały, U) tylko było zawsze pew ne ni w prze­
znaczeniu i  ludzi i N arodów .

i i

Słusznie dzidey  sza, chwila zaynmie uw agę i zachwyca czucie ludu P o  T. S K  i  E G O , 

niesie ona brzemie ważnych wypadków i  znam ię wielkości, iakióy d z id ę  św iata niewska- 
jatią. Słusznie ze wszystkich stron krain, itły to ieszcze tnałey utraconego ogromu p a m ią ­
tk i  ! pPknosi się do f f  as szczęśliwym zdarzeniem  10 tę  porę zgrom adzeni Reprezentan­
c i!  G ło s  głębokiego wrażenia. Obeyzrzeyde s ię , mówi na  ty  ch w ilę , na wszystko, co 
J'V'as otacza, Szanow ni M ę ie ! a własna JV am  uw aga, i  własne czucie, w ielkie * fl asze 
obiawią powołanie. K ręcie ludzi powiedziało sobie . z niezłomnem przedsięw zięciem ; 
i e  Oyczyznę odzyskać m uszą ; ze ią  w nukom  swoim  przekażą. N ieba szczęśliwą potem  

' w skazuią porę! w  niey się zebrał S eym , gotowy punkt połączenia zyczeń i  usiłowali 
N aszych.



'  Jti
jWzywamy W a s, w im ieniu N as i  pokoleń naszych Szanowni M niow ie! abyście 

się zaięli niezwłocznie; wielkim  odzyskania Oyczyzny przedmiotem. N ie  potocznych 
Urządzeń, nie utyskiwań na panuiące cierpienia, nie zaradzeń cząstkowych, to iest po­
ra! . . . .  H onor, miłość Oyczyznyy głos ludu, inne w  tey chwili kładą na W as obo­
wiązki, I  f  znieściess aż do nich umysł i  męstwo W a sze ! N ik t bezkarnie pomyślnych 
niechybił okazyi. . ... D z iś , albo nigdy. . .  . Zostawiamy światłu W aszem u i rządu
sposób przedsięwzięcia. O to- zbroyne ręce i pałaiące męstwo, . waszego tylko czeka- 
ią hasła ł  .

-  v  (

Smieycie ! . . ,  Czyńcie ! . . . N iezm ierne koszta iu i są wyłożone, nic iuz prócz 
męstioa nie mamy, nie zostaie więc tylko się dopiąć naywiększey w świecie korzyści! 
górzyści! mieć i oddać dzieciom Naszym Oyczyznę.

M ą c h a .ł  H rabia W i l o h  o r s k i ,  'Kuchmistrz W . X . Litewskiego. <*—
T a  d e u s z  T y  s z k  i  e w i c z ,  Generał Brygady. —
A l e x  a n  d e r  Hrabia C h o d k i e w i c z ,  Pułkownik. —
T a d e u s z  M o r s k i  były M inister w Hiszpanii. —

M i  c h a ł  S o b i e s k i  Podpułkownik tv Sztabie głównym 5go Korpusu. •— 
A d a m  B i e r z y  ń s k  i. —
E u s t a c h y  X iąze  S a n g u s z k o .  —  „
A l e x a n d e r  P o t o c k i .  W ie lk i Koniuszy Nięstwa Warszawskiego. — ' 
jt o n s  t a n  t y  X ią zc  C z a r  to r y  s k i. —
P a w e ł  N iąze S a p i e  ha. ■—
D  o m i n i  k X iąze R a d  z i  w i ł ,  —
S  t a n i s ł  a w Hrabia O s s o l i ń s k i .  —.
K a r  o l K n i a z i  e w i c z ,  Generał D y wizyt. ^
J ó z e f  K r  a s i  ń s k  i. —

Ł J

Jć> z ó / ' S i e r a k o w s k i , Kawaler M altański. —
P i o t r  Ł  u b i e ń s k  i , Pułkownik. —
S a m u e l  K o r s a k , Pułkownik iazdy woyska Litewskiego, Sędzia Trybuna­

łu Departamentu Radomskiego.
S t a n i s ł a w  W ą g r o w s k i ,  dawny Pułkownik ArtyUeryi i  Sędzia Pokoi u,'*_
J e r z y  S k a r ż y ń s k i .  .—
J ó z e j  M a ł a c h o w s k i .  —-  
L u d w i k  M a  ł a c h o  ws  k i.*—[

!* i



J a n  TJo r a i n , PPoiewoda Brzeski Litewski. — 
S t a n i s ł a w '  M o  k r o n o w s k i .  —
A u g u s t y n  T r z c i ń s k i , Pułkownik Obywatel Podola. —» 
J a c z e w s k i  Obywatel Kijowską. —
J a n  T a r n o w s k i  Obywatel W ołyński —
A n t o n i  R o z w a d o w s k i  Obywatel Litewski. — 
S t a n i s ł a w  B a l i ń s k i  Obywatel L itew ski —
A d a m  B r o n i e c ,  M arszałek, Obywatel Litewski. —  
S t a n i s ł a w  J a b ł o n o w s k i .  —*
I g n a c y  S  i w  i  c k i. —
X a w e r y  Z i e m k o w i c z .  •—

II.

G L O S

JW go Jmści Xiedza G o ł a s z e w s k i e g o ,

B i s k u p a  W i g i e r s k i e g o .

Nadzwyczayne świata tego wy padk i wi e l k i e  zm iany w narodach, niepoiętą szyb­
kością zachodzą i do ziemi naszey. Słuszną się więc stały one pobudką, dla gorliwych 
Obywateli do złożenia na łonie Sey/nu dzisieyszego synowskich dla Oyczyzny zyczeń i 
nadziei swoich, ktorem i, ze Seym , kładąc na stronę wszelkie inne staranie , iedynię 
i  bez zwłoki zaprzątnąć się zechce, wątpić nie mogę. Seym każdy -naradzać się nam  
dozwala o wewnętrznych kraiu urządzeniach , którerni w dzisieyszych zaprzątać się 
okolicznościach próżnym , niewczesnym , a nawet szkodliwym byłoby. IVaznieyszyni, 
ogólnieyszym przedm iotem , szczęśliwa chw ila , a raciey przedwieczna Opatrzność za­
trudniać się N a m  dziś dozwala. — Staraymy się wprzód ogół oyczyzny i Narodu  
odzyskać, nim  o cząstkowych iego urządzeniach myśleć nam  przyidzie. Chwila, da 
tego iest iedyną , wszystko N a m  ią wskazuic, mianowieicprzeczućie iakieś wewnętrzne, 
które mówi do każdego Polaka: zm ieniły się czasy, upłynęło długie pasmo nieszczęść,

biie
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6iie szczęścia godzina, umieymy fi niey korzystać, a chwila ta , stanie się wiecznie 
dla narodu i  świata pamiętną, \

Oyciec Oyczyzny Monarcha kochany, do namiestniczego Rządu wslazuie, aby
w Jego Imieniu zgromadził nas nadzwyczaynie, w celu wielkich naszych przeznaczeń..-__
Oyczyzno kochana! a kfórez mogą bydi poządańsze i  większe przeznaczenia nad pozy­
skanie Ciebie w tey wielkości, obszerności, wspaniałości, i znaczeniu, iakiemi 
chlubni byli Naddsięidowie nasi.— Silna, okazała, i  wielka sama z siebie, naioniec 
zniknęłaś z rzęduNaroclów. Ta obradSwiątyni,sponiewierana obcego ludu pogardą,zasępiła 
się z waliskiem Tronu, i smutnym stała się Jego grobowcem. Rodak Rodakowi iuz byt 
obcym — Domy świetne zasługami narodowemi, zaćmiły się w swoim blasku, be 
z  niknieniem Narodu, zniknęły Jego któremi uwieńczał zaszczyty.

W iaro Święta ! któraś Oyczyzny moiey od tysiąca lat była ukochaniem, upadkiem 
iey wstrząśnioną, uciśnioną, i ledwo nie zatartą zostałaś. Dotąd cnotliwi tłumacze Kapłani 
N ay wyższego Pasterze Ludu n a  pó łn o cy  i  wschodzie po tylu Prowincy ach opłakuią gwał­
towne oderwanie złona Kościoła do Shizmy i Świątyń swoich i swoich owczarni, —  
Jlez to bez tey matki cnotliwych pozostałych Dzieci w sieroctwie poniewierką swoią, i 
iałością utraty Oyczyzny znękanych, poszło za N ią  do grobu! —

Jlez to godnych iey synów heroicznem przeiętych uczuciem, nie rzucało swych 
maiątków i domów, szukaiąc samego iey cienia po wszystkich częściach znaiomego 
świata! -—Cała ziemia Nasza rozerwana, była Jey mogiłą, wszędy ukochanych iey dzieci 
łzam i skrupianą, a w puściinie po Niey, sam tylko pozostały Język Narodowy ulubiony 
od Cnotliwych Rodaków, na grobie swey Maiki, iedną oyczystą łącząc rodzinę, smu­
tną ale miłą iey pamięć w Rozproszeńcach zachował,

Przyszedł moment, gdzie opatrzność prowadząc widocznie naywiększego w ęlzieiach 
świata M ęża , nie słychane i do zadziwienia rzeczy, Jego dzielnemu powierzyła n u  
m ieniu , którego silna ręka przed kilkolaty odwaliła mogiły oyczystey kamień grobowy 
ale wskrzeszenie iey zupełne, czasowi, tokowi okoliczności, i  JVaszey szanowni Rodacy 
Zostawiła cnocie — Czas po temu iu i się zblizył, a okoliczności sprzyiaią, i JPaszy/n 
nadzieiom , i IVaszey Cnocie,
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Św ięta miłości Oy ety sny! Tyś ta m te  Polaka tyła żywiołem , 7 y ś  na skrzepłych 

samych iey azwłokOch] zasilała cnotliwe iey dzieci nadzielą,. Tyś kazała wszystko tracić, 
aby ią odzyskać, i  ta  to iedyna naszey nędzy, naszych ucisków i naszych poświęceń 
się korzyść , którey tylko samćy pragniem y.

M om ent to iest Prześwietne zgromadzona Stany, moment to iest Szanowni Rodacy! 
moment podobno ostatni od Opatrzności nam  położony, między nadzieią pozyskania 
dawney naszey wielkości, i  między troskliwą boiaźnią nowego upadku. Ten pewnie 
byłby skutkiem naszey niewytrzymałości, i naszego zwolnienia w  patryotycznych natęże­
niach , skutek zaś pierwszy byłby uwieńczeniem stałego naszego wytrzymałego a prawie  
męczeńskiego dla oyczyzny poświęcenia się.

Prześwietne S ta n y! szanowni Rodacy! zgromadziliście się  do tego mieysca, iako 
do punktu iedności ohywatelskiey. Dzieci kochane! oyczyzny koćhaney ! abyście do 
Jey przytułaiącsię łona, silną miłości ręką wydobyli z tych zawalisk, któremi ią potłu- 
m iła przemoc niechętna; O! gdyby głos kochanego M onarchy, głos Izby fe.y szanowney, 
głos szanownych powszechną opinią mężów poświęcaiącyc.h się do styru rzeczy publi­
cznych, głos cnotliwych uczuciów dla oyczyzny W aszych tu  przytomni Rodacy! mógł 
przedrzeć się aż do ostatnich kresów granic ziem i naszey, pewno swoim przelotem  
wszędyby rzucał święty ogień oyczystey miłości, i  uczuciami tu przytomnych, zapaliłyby 
na nowo serca zaiętych obcą siłą mieszkańców. —

O! gdyby ten sapał święty i powszechny, pochodzący ź  serca, stanął w wyobra­
żeniu W ielkiego Wskrzesiciela naszego w całey swoiey mocy ! niepodobna, ażeby Ten 
W ie lk i Wykonywacz przeznaczeń, tym się szczególniey nie zaiął obrazem, i wspaniały 
Geniusz, aby godney siebie, bo -wspaniałey cnocie nie m ia ł podać ręki.

O! gdyby łaskawa opatrzność od którey wszystko zależy, ciągle prowadząc ulubio­
nego sobie M ęża  przeznaczeń, zctsilaiąc troski o nas kochanego naszego M onarchy, 
nasze uiściła nadzieie. 1

Prześwietne stany !— Szanowni R  odacy! —  o!gdybym Kapłan N ay wyższego wieszczym 
duchem powiedział! —  uiści bo Niebo błogosławi cnocie. —

/
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M O W A

JW . Hrabi Ordonatora Zamoyskiego miana na Sessyi dnia 26.
Czerwca Roku 1812,

N ie  długi zaiste liczemy szereg lat •od zniszczenia N aszej Ojczyzny, iednak żywo 
czuiąc tę stratę, sądzi P O L A K , ze wiek cały przepędził w  haniebnej niedoli.—M o­
g ła  nadzieia odzyskania Ira iu  bydi utraconą , ale nikt, życzenia ta l  głęboko w sercach 
naszych wyrytego wymazać niepotrafi. —  Jeżeli P O L  A K  tyle o fiar, /y/e poświęceń 
był zdolnym uczynić, foerfy mu tylko słaby nadziei promień na brzegach N i l u  i  T a g  u 
przewodniczył, czegóż dokcizać teraz niepotrafi. pod okiem B o h a t e r a  naszego wieku, 
kiedy będzie szło o lubą Ojczyznę, o najświętszą, a  razem najsłodszą powinność, o te 
charakteru narodowego zaletę i  sław ę , że rónnie przywiązaniu naszemu ku Ojczyźnie 
iak wdzięczności dla iey Wskrzesiciela granic kłaść nieum iem y! — £,ecc jpo coi 
szukać pod obce/n Niebem przykładów męztwa i poświęcenia! czyliz niebytem naocznym 
świadkiem nayrzadszego zapomnienia o sobie kilku milionów braci, a to na ieden w i­
dok żołnierza P O L S K I E G O ?  — Kilkonuesięckne przewodniczenie ziomków w chwi­
li lak zaymuiącey, iak niebespieczney, tfafo 7H? sposobność ocenienia w całej swey roz­
ciągłości ducha N  anodowego, tey chlubnej cechy P  0  L  A K  A . Lecz dziś, kiedy wszy­
stko co nas otacza, krzepi nasze nadzieie, iuz wahanie się miejsca więcej mieć niemoze. 
Rozszarpanie P O L S K I ,  to niesłychane w dzieiach świata zgwałcenie Praw Narodów, 
nigdy usprawiedliwionem niebyło, ani by d i mogło, przemoc iedna północy to dokazała; 
dziś niech Europa ziednoczona swoie prawa siłą odzyska. —

Poważni Oycowie zasiadający te krzesła! Szanowni Posłowie Stanu Rycerskiego ! 
i  TJjj^'SMcni Deputaci P O L S K I E G O  ludu! pod [paszą rozwagę iest oddanym los 
kraiu i  przyszłych pokoleń. N ig d y  ważnieysza, sprawa zajmować nąs niebędzie, nigdy 
poddaney pory nieuyzrsą naydalsze wieki. — N iech odtąd iaśnie wskazaną będzie po­
winność , każdego P O L A K A ;  niech wie gdzie ma s t a n ą ć b y  prawej Ojczyzny bronił 
a w iak słusznej sprawie ,, kiedy idźie o odzyskanie dziedzin wydartych, kiedy idzie 
o pomstę praw zgwałconych, B  OG niezawodnie będzie za nami. — Juz naiezona na:, za
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ziemia, niezliczonemi hufcam i, ktpremi iedna i  naypotęłnieysze ramie w łada , iu i ta 
ziemia tyle kroć razy krwią naszą zbroczona, iuz Europa, cała oczekuie po łV as prędkiego 
postanowienia, któreby odpowiedziało tem u , co Oyczyzna y co naylepszy z Królów po 
W as ma prawo zadąć ± co nareszcie sami sobie winniśmy.

#

K.

M O W A

XiąŻQcia Senatora W oiew ody Jabłonowskiego miana na Sessyi 
Seymowey dnia 26. Czerwca roku 1812,

Szczęśliwem test dopełnieniem powinności dla urzędnika obowiązanego służyć kraiowi 
Radą otwierać zdanie swoie w  tak ważnych okolicznościach. —  Zw ołani na Seym nad— 
zwyczajny Oycowską troskliwością Nayiaśnieyszego Króla Pana naszego Miłościwego} 

gdy sądzić N am  wypadało, ze zaięci będziemy inter essamy i potrzebami X ięstw a N a ­
szego, z  iakim  podziwiemem widzę na wstępie Jego odezwę od naszych W spó ł-B raci, 
którzy zazdroszcząc nam losu naszego, usiłuią zwrócić naszą uwagę na niedolę w  któ- 
rey zostaią. —  Nadto m i iest znane to szlachetne czucie nieograniczonej M iłości Ojczy­
zny, które iest chlubną cechą charakteru Narodowego, abym nie był pewnym mocnego 
wrażenia, które na Tf as  sprawi dopiero odczytana odezwa> —  N ikom u zaiste nie wy­
pada popierać ią bardziey przed W a m i Prześwietne połączone Seymuiące Izby ia ije m u ,  
któryby się był nieomylnie znalazł w szlachetnym podpisuiących ią Gronie, gdyby od 
wskrzeszenia OyCZyzny nie był się poświęcił na Jey usługi z zupełne/n zapomnieniem  
o m aiątku iaki ma wczęściach P O L S K I  dotąd przyłączonych do Rossyi. —  Z a  moim  
przykładem poszli R  a c l z i w i ł ,  C h o d k  i e w i c z ,  T a  r n o w s k  i, i  tylu innych których 
wszystkich Wyliczyć niemogę, i których równa gorliwość ha znacznieysze od moiey mo­
g ła  wystawić ofiary, gdyby można dać to im ię dobrowolnemu zrzeczenia się kaydan
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i  niewoli, by wrócić na łono ulubioney Oyczyzny. —  Niemniey iednak wirmiscie zapi­
sać w Waszey pamięci tal- zupełne tych wszystkich poświęcenie się dla kraiu, nie­
mniey z czułością winńiście przyiąć odezwę teraz do IVas uczynioną. * — P ° Jdaszey 
mądrości należeć będzie obranie szrodków któremi zechcecie okazać iak daleko ich los 
W as obchodzi, moią tylko było powinnością przełożyć pfidm ważność ich do W as odwoź 
łania s ię , i Waszą nad nim zastanowić uwagę. —

M O W A
M i a n a  przez JW go Senatora W oiew odę W ybickiego dnia 526. CzerwcaR. 1812 

roku na Sessyi Seym ow ey, po podaney petycyi do Laski Marszałko- 
wskićy od Obywateli pod panowaniem M oskiew skim  zostaiących, aby o  
w y d ź w i g n i e n i u  ich z niew oli Moskiewskiey Seym zaradził*

P R Z E Ś W I E T N E  Z G R O M A D Z O N E  S E Y M U I Ą C E  S T A N Y !

Ten Seym nadzwyczayny na który zwołani iesteśmy;  ̂ Ta postać iego nad- 
iw vczayna  w którey go widziemy t  T e  okoliczności wielkie które go otaczaią: 
Ta nadzieia z  ufnością która w Sercach osiada: Ten moment bliski wyrocznią 
którą nam Wskrzesiciel, Bostwo nasze dobroczynne, ma ogłosić-, w s z y s t k o  to do 
nadzwyczaynych wznosi nas poruszeń, i nadzwyczajnych wypadków wysta­
wia widok•

Ten Tron osierocony Z ukochanego Oyca ludu, (a) niech nas przyw iąza­
nych do niego dzieci, smuiney żałoby nieokrywa kirem. Łączmy 1 to zda­
rzenie do nadzwyczaynych wypadków; które są dla nas ukryte, cieszmy się 
ty lko , ie  mądrość K r ó l a  łaskawie nam panuiącego, do taientnic nowego utworu 
rzeczy politycznych należy. Ukorzmy się przed zasłoną, która nam dzieło

(a) bo Król nie był na tym  Seymie.
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wielkich, odmian w świecie politycznym  za kryw a , niech tylko radość w duszaclg 
naszych osiądzie, ze pod opieką, pod obroną, Stwórcy tego nowego porządku 
rzeczy p o litycznych , gdyby i akie nastąpić m ia ły , zostaiemy.

Tam kiedyś na drodze nie wyrachowanych czasów wszechwładna s iła , 
poczęćie i utwór świata fizycznego dokonała, osadziwszy na nieporuszoney osi 
pobyt iego. N ie  w tym  stanie doskonałości wieki choć d łu g ie , świat polityczny  
osadziły. Lubo od poziomnego poczęcia towarzystw  do tey olbrzymięy postaci 
przyszły  N arody, nic dla n ich , ani dla człowieka ucywilizowanego , pewnego 
nie m a; wszystko sic na moment wznosi wnet znowu chwieie i obala , ale bo 
me było do dotąd ręki, ani gieniuszu, któryby ogół politycznego św ia ta , 
W przystosowanych dobrze z  sobą częściach, na pewnych osadził pokładach.

Zesłańca w tym  wielkim zamiarze N iebios, nasze doczekały się czasy. 
Z am ilkła  na Jego przybycie Z iem ia , i  ośtatniey dla siebie czeka wyroczni. 
Przed W ielkim  N A P O L E O N E M  le iy  Księga otwarta wszystkich Czasów 
i  wszystkich Ludów. Tam godzina porządkiem dla każdego w yb iia , a szala 
równi w  potężney Jego zawieszona d łon i, schyla się i w znosi, podług potrzeby 
uporządkowania nowego, rzeczy politycznych Stanu. Tefi w ielki Zesłaniec, 
z przeznaczenia posłanictwa swego , iest nasz Zbawca i  mściciel. On wie 
W którym porządku narodów imeysce nasze było , a zna rękę gwałtu która nas 
z niego w ytrąciła , i  on iuz ńiy rachował, i w ytknął mieysce, gdzie znowu bydź 
musiemy. Szło  tylko o poznanie charakteru Polaka. O Nieba łaskawe! On 
pewnie ieden naylepić.y nas pozna ł, ocenił, po lubił, i  pod opiekę suoią  
przyiął.

Prześwitne Seymuiące Stany. W  tym  stopniu szczęścia i  nadziei stoiemy. 
Ale iuz w ten moment po przeczytaney p e tyc ji od L a s k i , zam ilczm y o sobie. 
Tu iuz nie o losO bywąteli Xięstwa Warszawskiego id z ie : kilka milionów braci 
naszych w niewoli M oskiew skiej ięczących do nas się o dzyw a; otwieraią się 
groby J  więzienia-. Od goę tam gdzieś'skalistych i  p uszcz dzikich , dochodzą nas. 
ięk i! wołaią do nas w więzach zostający bracia: i my Polacy iesleśm y !! W iek  
niewoli dziktry  M oskiewskiey • nie przytłum ił w nas ani miłości cnoty, ani 
wolności ducha , ani przywiązania do O yczyzny. Jtdna z  W am i, proszą \ie c h  
nam będzie M atka , niech wspólny panuie nam Oyciec Wieście do podnozka 
Tronu, powtarza/ą, N a p o l e o n a  nasze ięki i  nadzieie. Niech skruszy chaniebne 
ka yd a n y , któ emi nas dzicz wściekła M oskiewska obciążyła; zaręczcie M u  za  
wierność naszę, podobną waszdy.

Seymuiące S ta n y , ten to iest w ielki przedm iot, który nas iu z całkiem  
zaiąć powinien. M am y mówić do tego wielkiego Z esłańca , za sprawą osiero-
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coney M a łk i  i  całym  rodem z łona 'Jey wytrąconym . M ów ić do niego m o żem y , 
on, ich ł z y  zb ierze , spraw y wysłucha i  k a y d a n y  skruszy. To nie iest an i ow  
A le xa n d e r , an i ow Cesar, an i iakiko lw iek tak n a zw a n y  B o h a tyr , w pó ł św ia ta  
bez pewnego za m ia ru , z  żelezcem skrw iaw ionym  w  re ku , obiegł. Co k lę sk i ,  
śm ierć, z spustoszenia , g d /  / z o  ziem i ro zn io sł, na łozę roskoszy i zg rozy  się 
r zu c ił ,  a  pamięć swoią ty lko  w popiołach ruin zachował. O n , iu ż  w ie m y ,  
św ia ta  P olitycznego utwór ma przed sobą. On z  południa na północ p r zy s ze d ł ,  
< z i y  / ę  dzicz barbarzyńską , dla pokoiu św ia ta  pokonał, która bez Jego potę­
żnego ram ien ia , chciałaby Europie wiek p ią ty  wrócić. A le  tak w ielki cel 
m a ią c , p rzyzw o ite  do niego przedsiębierzm y środki. N iech ie rozw aga głęboka  
w a zy  i stanow i w pokoiu i  iedności ducha, aby i wielkości r z e c z y , i  godności 
Z b a w cy  odpowiadały. O tworzem y M u  księgę dzieiów  n a szych , pokażem y na  
k a id ć y  M u  karcie, krw ią zapisaną pamięć niechęci ku nam M oskałów . Jeżeli 
W zm ianie w ypadków  w oiennych , p r zy  nich było zw yc ięstw o , za m ilk ły  dla  
nas praw a W o y n y , N arodów  i  Ludzkości. A  iezeli oręż nasz w aleczny poko­
nał C arów , i  ostatnią za g ro z ił mu zg u b ą ,  przez chytrość i zd ra d y  szu ka li się 
ocalić. Z a ra z  B z y m  obrończą był. dla nich Ś w ią tyn ią . C zołgali się na kola­
nach w zm yślonym  duchu un ii do progu W a ty k a n u ,  aby P apież uświecaiąc 
czapki i  pałasze Batorych ostatnie cięcie szczerbca z  ich karku zrucił. Z a ch w ia ł  
się ich Tron pod naszych męstwem , ofiarowali go zdradliw ie Królom N a szy m  
a biorąc w odsiecz i zdradę i s iły  kr wio - 'i t r  czy  ch ludów B aszkierów , Tatarów , 
na naszych w znosili się ruinach. W net nas na łup p rze zn a c zy w szy , dzie lili się 
zdobyczą  z  innem i p a ń s tw y , a ż  tez zupełnie z  rzędu w ytrącili nas narodów, 
Bracia P o la c y !  la t 45. m iia , iak  w  t e j  izb ie , na tam tym  mieyscu (b) Urząd 
P osła  ziem  Pruskich na Seym ie spraw uiąc, byłem św iadkiem  zg ro zy  i  Barba­
rzyństw a  M oskiewskiego. Te krzesła Senatorskie , te Ł a w y  W a s  P osłów , czarnćy  
ża łoby okryte b y ły  kirem ! !  z  Serca S to licy  uw iozła  dzicz ko za cka , cnotliw ych  
Senatorów i  Posłów gdzieś tam  w puszcze dzikie  Sybery i. Unosiliśmy drudzy  
życ ia  na czasy  szczęśliw sze, poprzysięgaiąc w sercach naszych zemstę chańby i  
obelgi N arodu. A n d r z e j  Z am oysk i w ty m  tu gm achu, niechcąc przeżyć O j ­
c z y z n y  , czekał spokoynie więzów lub śmierci. Lecz barbarzyniec za m ilk ł na  
taką cnotę k tó re j nie p o jm o w a ł, i  tak tam  g d z ie ś ,  ów lew  sp ien iony, ukocha­
nego dziecięcia M a tk i sw ym  kłem  niedotknął.

Bracia P o la c y !  te i  tysiączne , które zam ilczę , p r z y k ła d y , niewoli M oskie­
w s k ie j ,  niech nas dziś  iak  n ig d y , pod obrończą ręką Z baw cy  n aszego > JVę„ 
złem  n a jc z y s ts z e j  iedności łączą. N ie śm y  przed Jego oblicz w godności N a ro -

t<I) W skazał jnieysce Mówca, w  którcm  w ów czas iako Poseł tiedzuj.
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d o w e y , spTCtwę uwiezionych Braci naszych. Z aręczm y M u wierność podobna 
n a sz iy . M ówiąc z a  n iem i, powiemy- i  za  sobą , c i y  /eg o  potężne Ram ię  
wróciło nam nasze polityczne znaczenie i  granice. A le w tak w ie lk ie j okoli­
czności dzia łać co p r ę d z e j , n iem o w ie , w ypada. Kończę mą mowę , y jzy w a ią c  
JW go  Prezesa R a d y  M in istrów , w którćy N am iestnicza W ła d za  osiada  , afty 
nam w Imieniu króla Jegom ości, obiawił d a lsze , żym przedmiocie kroki;  
W szakże  co do mnie iestem z d a n ia , żeby deputacya do tego w iak naykrót-  
szym  cza sie , m ys/i w e  seymuiacym stanom przyn iosła .


